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Łatwo sobie wnieść można, '-.e tak długo 
oczekiwany obiad dosyć smutno się odbył. 
Panna Celestyna była w humorze gospodyni, 
której pomimo wszelkie staranie nic się nie 
powiodło: pieczyste było przypalone, lego- 
niina przydymiona. Chciała się ciasteczkami 
^cpisac, ale niecierpliwość jej biata sprawiła, 
ze me były pulchne. Byłto dla niej dzień 
prawdziwie feralny. Pena Pomereuil zacho­
wanie się było widocznie obojętne, pan Ger- 
vais uie mówił ani słowa. Co do Gustawa, 
len w swoim staroświeckim ubiorze rady sobie 
dać nie nmiał, tćin bardziej, iż wiedział, 
jak się w nim śmiesznie wydaje. K.lkakrotnie 
zabićrał sie powiedzióć coś przyjemnego swej 
narzeczonój, ale słowa marły mu w ustach. 
Wolał raczej milczeć; czuł bowiem, iż wszy- 
Btko , co jćj pow ie, śmiesznym się wyda.

Co nareszcie bićdnego Gustawa do ostatka 
zmieszało, byłto wyraz wzroku, którym Biura 
ukradkiem na niego poglądała.

Młoaa 'dziewczyna ta nie była wprawdzie 
romansowego sposobu myślenia, wszelako 
mały romans ułożyła sobie w- głowie. Aż oto 
obecność kochanka nie miała nic w sobie, 
coby się z jej urojeniem zgadzało. Jej wy- 
obrażność usiłowała nadaremnie urobić sobie 
inaczej cokolwiek obraz młodego człowieka, 
k órego pierwej tak kształtnym widziała. Te- 

on stoi przed nia, w idzi go — ale w jakiej- 
e postaci! £y go poznać, trzeba było wpa­

trzyć się w niego z uwaga, a pierwszy rzut 
oka dziewczyny jest za zwyczaj pokwapny i 
nie dajo czasu do rozważania. Klara była nie­

spodzianie zmieszana, przelękniona i w swej 
pochlebnej nadziei zawiedziona.

Pan Gervais, który wszelkiej usilności przy­
kładał, by utrzymać rozmowę pomiędzy oso­
bami zo8laj|cemi w złym hum orze, zaezał 
po stole chwalić głos panny Klary. Mówił, iż 
wspominał ojej pięknym talencie przed swo­
im przyjacielem, i że tenże bardzo uradowa­
nym Lędzie, gdy ją śpiewającą usłyszy. Klara 
czekała tylko na wezwanie Gustawa. Na nie­
szczęście Gustaw, który sam był muzykiem 
znakomitym , od niczego w św ecie nie miał 
tak wielkiego wstrętu, jak od muzyki na lichą 
s topę ; a najszczególniej nie lubił spićwu 
panien po domach prywatnych , które w za- 
rozumieniu swojej doskonałości, drą niemiło- 
sierdnie uszy poczciwych ludzi. Stał v%ięc 
obojętnie, nie rzekłszy ani s łow a, mimo 
mrngań i skinień pana Gervcis..

Pan Pomereuil żadnego nie szukał w tern 
zaszczytu, iż sam był miłośnikiem muzyki, 
ale dumnym był z talentu swojej córki. Dla­
tego niegrzeczność Gustawa bardzo się mu 
r.ie podobała, zwłaszcza, że go już wprzódy 
nieustannemi skargami na złą drogę był 
oburzył : »Szkocła wielka ,« rzekł do 6wojej 
córki, »że tu nie ma- pana Fronsaka.a (Ten 
pan Fronsak był owym spólzalotnikiem, o któ­
ry m Gervais w liście pisanym do Gustawa 
wspominał.) »£yłabyś z nim duet zaśpiewała; 
możebyto temu panu lepiej się podobało; 
pan Fronsrk ma głos brrdzo przyjemnym

»To prawda, i bardzo się zgadza z głosem 
K lary ;« dodała panna Celestyna złośliwie.

»Jeieli tak , więc wam sprawię tę przy­
jemność, iż go przez dłuższy czas słyszeć 
będziecie,« rzekł pan Pomereuil, zmierzając 
do ożenienia. »A teraz, będąc chorym, prze­
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praszam, iz się muszę oddalić. Kadzę panu, 
byś to samo uczynił,« rzekł obróciwszy się do 
Gustawa. Ujechawszy sześć mil tak złą drogą, 
zapewne mocno jesteś strudzonym. Jestlo 
rzecz bardzo naturalna. Szkoda, ze aleja 
Bulońskiego lasku nie ciągnie się aż do mego 
zwierzyńca. A teraz dobranoc, moi panowie! 
To rzekłszy panPomereuil, oparty na ramie­
niu panny K lary , udał się bez wszelkiego 
zachodu do swojego pokoju.

W kwadrans po tn ie j, służący przy świetle 
dwóch świec woskowych, zaprowadził obu- 
dwóch przyjaciół do wielkiego pokoju, który 
był dla Gustawa urządzonym i stykał się 
z drugim, dla pana Gervais przeznaczonym.

»No,« rzekł tenże, skoro służący wyszedł, 
«>jakże ci się dzień dzisiejszy podoba ?«

»Zachwycił mię nad moje spodzitwrnie. 
Okolica jest prześlizną, pfan Pomereuil wzo­
rem grzeczności, panna Celestyna W enerą, 
a  panna Klara wirtuozką.*

»OI co się tego tycze, nic powiedzieć nie 
możesz. Biedna dziewczyna, życzyła sobie oka­
zać swój talent; gdyż w istocie bardzo pięknie 
śpiewa. Postąpiłeś sobie bardzo niesłusznie.

»Być może. Byłem w złym humorze. Na­
prawię to jutro przed mym odjazdem.«

»Odjazdem?«
»A jużci; cóżbym tutaj miał robić? Panna 

Klaia jest bardzo ładną, przyznaję, chociaż 
jej długie blond włosy, cokolwiek za wiele 
na czerwony kolor połyskują, jej przyjemna 
twarzyczka cokolwiek za mało ma wyrazu, 
a ja szczęścia, jej się przypodobania. Ale jak 
ci wiadomo, uczuciom rozkazywać nie można; 
zresztą nie mógłbym ci dostatecznie powie­
dzieć, które uczucie dla mnie najnieprzyjem- 
niejszem było od czasu, jakeśmy z twojego 
domu wyjechali. Przemokły,zgłodniały, prze- 
dziwo.‘worzony, sk’ąsany — sądzę, iż na tem 
przestać wypada. Jabym ci i trzy miesięcy 
ńie żył, gdybym w tem przeklętym zem ku, 
z którego murów wilgoć i nudota wygląda, 
mieszkać był przymuszonym.Dla lego, kochany 
mój Gerv?is dziękuję ci serdeczuie za wszelke 
twoje trudy i dobre chęci; a proszę c:ę, po­
staraj się, rbym jutro rano wyjechał; wszelako 
bez najmniejszego ubliżeniu grzecznością

»Niech i tak będzie,« cdrzekł Gervais tem 
pośpiesznem postanowieniem nieco urażony. 
Urządzę wszystko podług twego życzenia,

miody mój przyjacielu. Masz jeszcze całą 
noc do namyślenia się zwględem twego za­
miaru . Dobranoc.*

»Dobranoc.« Gervais poszedł do swojego 
pokoju, a Gustaw z tą przyjemną myślą u- 
kładł się w łóżko, iż nazajutrz opuści ten 
posępny przebytek.

Była ósma godzina zrana , gdy Gustaw 
otworzył oczy i ujrzał jasność dnia , która 
się przez biały muszlin jego firanek prze­
bijała. Zawierucha dnia wczorajszego ustą­
piła miejsca jednemu z owych pięknych dni 
jesiennych, który z jasną pogodą lata, łączy 
w sobie przyjemne ciepło wiosny. YV oczy 
Gustawa wpadła najprzód nadzwyczajna czy­
stość w jego pokoju i ustawionych meblach, 
które lubo w gotyckim s ty lu , jednak przez 
odmianę smaku, znowu się modnćmi Btały.
Tem bardziej jeszcze ucieszył się, ujrzawszy 

obok łóżka na poręczy krzesła wiszące wy­
suszone sw'e suknie. Z rania , gdy jeszcze 
spał, korzystano z czasu i urządzono jego 
gotowalnię. Uwaga ta ,  jakkolwiek bardzo 
prosta, podobała ńę mu, gdyż się jej nie spo­
dziewał. Wstał z łóżka pokrzepiony długim 
spoczynkiem, i był przezto samo już przy­
sposobionym do przyjęcia wesołych uczuć, 
jakie nas zwykle przenikają podczas pięknego 
poranku. Właśnie zamyślał zejść na dół, gdy 
Gerrais z przezornością, aby go nie zbudzić, 
wszedł do jego pokoju.

»Al wstałeś przecie, śpiochu!« rzekł, »nie 
wiesz, iż tu wszyscy już od dwóch godzin 
w' ruchu. Czekałem na cieLie, aż dopokąd nie 
wstaniesz, by się z tobą przejść po zwie­
rzyńcu. Pójdźmy, jest tam pau Pomereun, 
poluje na zająca, którego ogrodnik dzisiai 
rano wypłoszył.*

»A cóż się stało z jego reumatyzmem?* 
»Już o nim zapomniał. Od czasu jak baro­

metr podszedł w g ó rę , pan PomereuiL po­
wstał na nogi. Widzisz go tam na końcu lasu? 
jak się do zająca skrada!*

Gervais otworzył okno, a Gustaw zachwy­
cony został widokiem, który się przed jego 
oczyma odsłonił. Z ogrodem, po którym u- 
ro czą  barwę rozlały najpiękniejsze jesienne 
kwiaty, stykała się wielka, roztoczysia łąka, 
ocieniona tu i ówdzie smukłą, srebrną osiką. 
Zielona dąbrawa, po za którą wolno bujało 
oko, przerzynała tę łąkę, odsłani-ijąc tylko
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kominy i dachy małego miasteczka, rozłożo­
nego po jej głębinie. Patrząc wprost okiem, 
widać było, jak mały, krzewem okryty wzgó­
rek, obrębiał widokrąg, podczas gdy na lewo 
wielki staw, a w niejahiem oddaleniu na prawo 
mała, na stromej skale zawieszona wioska, 
kończyły obiedwie drugie strony obrazu.

fJakże ci się podobała ta okolica,« rzekł 
Gervais, który postrzegł niespodziane za­
dziwienie Gustawa.

»Jest zachwycającą 1 Jakże się zowie ta przy­
jemna i malownicza wioska ?«

•Rochefort. Tylko o dwie mile jesteśmy od 
Wersalu. Właściwie mieliśmy tamtędy jechać; 
bylibyśmy ominęli tę przeklętą drogę, która 
nam tyle zmartwienia sprawiła... Ale, alei 
zapomniałem powiedzieć, żem już dzisiaj rano 
panu Pomereuil twe życzenie oświadczył, 
które mię wielkiego kłopotu nabawiło, albo­
wiem nie jestto tak łatwą rzeczą dać komuś 
bez obrazy do zrozumienia, ze się nam jego 
córka nie podoba. Szczęściem zastałem na­
szego pana teścia w bardzo dobrym humorze, 
u weselonego słońcem, które zdrowie mu wró­
ciło, i zającem, którego tak był pewien, jak- 
by go już w swojej myśliwskiej miał torbie. 
Powiedziałem mu, iż z wielkim żalem przy­
muszony jesteś odjechać jeszcze dzisiejszego 
poranku, dla zwidzenia o kilka mil oddalonej 
ztąd włości, że go nie za długo znowu odwi- 
dzisz, jeżeli cię sprawa tego kupna niezwłocz­
nie do Paryża nie wezwie; słowem,urządzi­
łem wszystko w ten sposób , iż jako dobrzy 
przyjaciele i ludzie mający dobre wychowanie 
rozstać się z sobą możecie. Aby się porozumićć, 
na to niekoniecznie rozmowy potrzeba: już 
on o tćm wić bez wątpienia, iż sobie wszelką 
myśl ożenienia się wybiłeś z g łow y, i że 
znowu ręką swojej córki podług woli zarządzić 
może. Otóż widzisz, kochany przyjacielu, iż 
jesteś wolnym i zadowolonym w snem  ży­
czeniu. Nie myślże teraz o niczćm, jak tylko 
o sposobie, by jak najprzyjemniej przepędzić 
tych kilka godzin, które jeszcze tutaj zabawić 
marny; bo to się ma rozumieć, ze ztąd nie 
^yjedzieiny przed śniadaniem. Jestto ważny 
Punkt mojego w arunku, względem którego 
Wyraźnie się oświadczyłem.* To rzekłszy 
wziął pod rękę Gustawa i zaprowadził go do 
zwierzyńca. Nie przestajęc rozmawiać z nim 
°  pięknej pana Pomereuil posiadłości, zwra-

ceł jego uwagę na każdy piękny widok, za­
chwalał mu zwierzynę w obszernych jego 
kniejach, a w stawach stuletnie karpie.

Tymczasem pochwały te dla rozegrzania 
wyobraźności Gustawa nie były koniecznie 
potrzebne. Wszystko, co widział, zachwycało 
go, i sądzić należy, ii to było jedynie skutkiem 
łatwo urobić się dającego chararakteru jego. 
Przepyszna włość — śród której widać było 
pod owocem zginające się drzewa, obfitujące 
w trzody pastwiska, a przede wszystkiem to 
jasne słońce, które po całej okolicy rozlało 
rozkoszne światło —  okazała się tej chwili 
w całej swej spaniałości.

Gustaw szedł obok swojego przyjaciela 
w milczeniu, ale często je przerywał i w ogni­
stych wyrazach objawiał swe podziwienie. 
Ta okolica, która wprzódy była dla niego tak 
smutną , stała się mu teraz czarodziejskim 
przebytkiem. Powracając z przechadzki, po­
dziwiał spaniała okazałość i szlachetny styl 
budowy zamku , z którego dniem wprzódy 
nic nie widział, tylko zalany wodą dziedziniec.

Gervais oddalił się od niego, dla wydania, 
jak mówił, do jego odjazdu potrzebnych roz­
kazów, a Gustaw, podając się odtąd wcale 
innym myślom, wracał zwolna do zamku. 
Żałował, iż Gervais tak skwapliwie wypełnił 
jego zlecenie. Wielką miał ochotę jeszcze 
przez dni kilka zabawić w tej spaniałej oko­
licy. Życzenie jego nie tyczyło się wprawdzie 
Klary, bo widział w niej tylko młodą, dobrze 
wychowaną, dość ładną, ale z resztą całkiem 
zwyczajną dziewczynę, przed którą bardzo 
śmieszną odegrał rolę. Opuszczał ją więc 
bez najmniejszego żalu ; wszelako nie mógł 
przed sobą zataić, iz zachowanie się jego nie 
było przyzwoite, i ze z trudnością przyjdzie 
mu oddalić się, jeżeli wprzódy swojego błędu 
nie naprawi. Zajęty takiemi myślami przy­
szedł do zamku. Zbliżył się do okień wy­
chodzących z salonu na zwierzyniec, a usły­
szawszy dźwięk fortepianu, zaczął się przy­
słuchiwać. Rlara odgrywała wstęp do piosnki. 
Nie długo tw ało , dał się słyszeć także jćj 
głos czysty i przyjemny; z tkliwym wyrazem 
uczucia śpiewała nujprzód narodową dumkę, 
a potem wesołą, trelami ozdobiona kawatynę.

Gustaw stał osłupiały z zadziwienia; ale 
gdy Rlara najpiękniejszą myśl. kompocycyi 
z. zachwycającym uroluein wygłosu oddalaj 

Z
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nie mógł się jaz  dłużej wstrzymać, i z unies-e- 
niem zawołał, jak gdyby był w łozy opery 
włoskićj: »Brava signora, bravaU  Ta głośna, 
niespodziana pochwała zmieszała i spłoniła 
Klarę; przestała grać, a Gustaw, chwyciwszy 
się krawędzi okna, wskoczył do salonu.

»Do sto piorunów 1 a wćpan zkad się tu 
wziąłeś?* zawołał Gervais, którego Gustaw 
w tejże chwili ujrzał siedzącego przy forte­
pianie. »Nie wiedziałem, ze ludzie uniesieni 
zapałem muzyki, nawet przez okno wskoczyć 
mogę. Inaczej nie byłbym śmiał prosić panny 
Klary, o zaśpiewanie piosenki.«

Gustaw nic nie słyszał, i zbliżywszy sie do 
Klary, nalegał usilnie, aby raczyła śpiewu 
dokończyć; lecz Klara, pochwała jego zmie­
szana , opierała się wstydliwie, a któryto 
wstyd zdawał się mieć głębsze źródło.

»Pomóż mi wćpan prosić,« rzekł Gustaw 
do pana Geryais. »Nie godzl-mem, aby panna 
Klara miała jaki wzgląd na prośby moje; dnia 
wczorajszego pozbawiłem się samowoln e 
tego szczęcia. Dnia wczorajszego byłem bar­
dzo niegrzecznym, nie p raw da/? Chcićj rat 
pani przebaczyć i nie karz mnie jeszcze 
dłużćj milczeniem swojem.*

»Napraw swój błąd panie Gustaw ie,« rzekł 
Gervais. »Jeżeli 6ię nie mylę, jest tn d u e t , 
który nie dawno panna Klara z panem Fron- 
sak śpiewała. Ciekawy jestem, azali twój 
głos zgodzi się z głosem panny Klary,**

Gustaw nie był odznaczającym się śpiewa­
kiem , ate był doskonałym muzykiem i miał 
smak wy kształcony; w tej chwili sam siebie p rze- 
wyszył; miękki śpiew Klary zelektryzował jego 
czacie; uniesiony zapałem, nadał głosowi swe­
mu taką siłę i wyrazistos'r, ze aż sam Gervais 
się zdziwił. I Kla^a podała 6ię strumieniowi 
sympatyi. Gdy głos Gustawa połączył się 
z jej głosem, zarumieniła się, jak gdyby nie 
o samym tylko połączeniu tonów pomyślała 
Jednakże, gdyśmy nie zamierzyli pisać ro­
mansu, nie chcemy tu czytelnikowi natrącać 
moralnych i fizyjologirznych uw8g nad tajem­
niczą władzą muzyki, która nngle w dwóch 
obojętnych ser< ach czucie miłosne obudziła. 
Już tem at ten jest zużywany, i mówiąc otwar­
cie, aby nie rozminąć się z prawdą, nie byli­
byśmy w stanie odsłonić uczuć, które w tej 
chwili w tych osobach powstały, gdyż i one 
same nie miały czasu zdać sobie z tego sprawę.

Basowe braw o , rozlegające się w tómże 
samćm oknie, w któróm pierwej słyszeć się 
dało tenorowe brawo Gustawa, przerwało 
melodyjne zakończenie duetu. Byłto pan Po- 
roereuij, który niosąc w tajstrze ogromnego 
zająca, t wywiesiwszy z niej chełpliwie jego 
skoki, wracał wesoło z polowania. ■

rGdyby g łód , który do żołądka mego na­
tarczywy atak przypuszcza, nie przytłumiał 
we mnie wszelkiego do muzyki uczucia, mości 
Grandville, pochwaliłbym piękny talent wać- 
pana, którego się bynajmmćj nie spodziówa- 
lem ; ale to na inny raz zostawię. Teraz 
pójdźmy do śniadania.*

»Dobrze powiedziano,* odezwał się Gervais 
powstawszy, »a zwłaszcza, iż ja tu zupełnie 
niepotrzebny jestem , a przy 3tole, przynaj­
mniej będę miał ukontentowanie okazać się 
na s wojem miejscu.*

Jak smutnym był obiad dnia przeszłego, 
tak wesołem teraż było śniadanie. Pan To> 
mereuil, jakto Gerrais słusznie o nim powie­
dział, był wybornym towarzyszem stołowym; 
a chociaż go rozmowa ranna nie w najlepszy 
humor wprawiła, nie dał jednak poznać, żw 
go obeszła. Co większa, udawał nawet jak 
największą uprzejmość dla swoich gości; bądi 
w mniemaniu, iż przezto by najmnićj nie ubliży 
swej godności, bądź iż w samój rzeczy z ukon- 
temowarńem zrzekł się związku, który prze­
stał dla niego być przyjemnym. I parna Ce­
lestyna była także w dobrym humorze. Gustaw 
był tyle przezorny, iż się pogodził z Azorem, 
i trzymał go na swych kolanach, a pasztet, 
na którym zbywało dnia wczorajszego przy 
obiedzie, dano teraz z wielkiim upodobaniem 
na śniadanie. Klara, widząc się szczęśliwą, iż 
tą razą w Gustawie znalazła oczekiwaną osobę, 
wtrącała się z rozsądkiem do potocznćj roz­
mowy. Nie miała ona wprawdzie tego świet­
nego rozumu., który się dov^cipem iskrzy; 
ale miała ów rodzaj giętkiego umysłu, w któ­
rym zawsze inamy upodobanie, dla tego , iż 
się on własną naszą myślą ożywiać i własnćnt 
naszera światłem rozgrzewać zdaje. Jesttc 
prawdziwy rozuin niewieści, któremu się 
rzadko oprzeć zdoła mężczyzna, ł Klary pięk­
ność była tegoż rodzaju. Z początku nie widać 
było w niej nic uderzającego; lecz wpatrując 
się dłużej, ujrzałeś ją coraz bardzićj rozwija* 
jącą się i prawie w twoich oczach wyrabiającą.
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Gustaw w tej chwili uczuł całą potęgę tych 

powabów. Podziwiał jćj kibitność i aniel­
ską łagodność spojrzenia, w którem się jej 
dusza malowała. Nie pojmował, jak na tyle 
powabów mógł być nie czułym. W słodkich 
tych myślach zatopiony , widział sio szczę­
śliwym przy boku Klar). Zapomniał, iz się 
juz zrzekł jćj ręki,  i ze za kilka chv.il na 
zawsze ją ma opuścić. Okropnie ocknął się 
ze swojego marzenia, gdy zaraz po śniadaniu 
ujrzał na dziedzińcu zaprzężoną swą karjolkg. 
Zbladł na twarzy i spojrzał trwożliwym wzro­
kiem na pana Gervais; lecz ten, zatopiwszy 
się z panem Poinereuil w uczoną rozmowę 
o żywicy skalnej, nie zważał na Gustawa. 
Obiedwie damy, nie postrzegły podobnież 
jego pomieszania; nawet nie byłby odgadnęły 
przyczyny, ponieważ pan Pomereuil- nie spo- 
mniał przed niemi ani słowa o odjezdzie 
Gustawa. Dla tego mocno to je  zdziwiło, gdy 
Henryk z karyjolką przed ganek zajechał. 

•Pan odjeżdżasz?® zawołała Klara zdziwiona. 
•Tak jest, pani,® odrzekł Gustaw z zająknie- 

n iem ; »ja — czyli raczej pan Gervais — 
nakłonił mnie...«

*Do zwidzenia pewnej włości,® dodał Ger- 
raic, »którą kupić myślimy. Interes ten skoń­
czy się za dni kilka. Wtedy spodziewamy się, 
że do naszego przyjarielaPomereuil znowu po­
wrócimy ;przynajmniej ja wrócę niezawodnie.® 

•Wrpan?® zapytała Klara.
*1 owszem pani,® przerwał Gustaw, »Gervais 

powinien był raczej powiedzieć, że ja po­
wrócę. Wyrazić nie mogę, jak się niechętnie 
a tych miejsc oddalam. Doznałem tu tak życz­
liwego przyjęcia 1 Jestem tak szczęśliwym 
w tym domu 1 Zdaje się m i , jak gdybym się 
pośród mojej rodziny znajdował.®

Pan Poinereuil nie pojmował, co oznaczać 
miała tamowa; pytającym wzrokiem pozierał 
na pana Gervais; lecz ten by 1 obojętnym. Nie 
adawał się postrzegać ani mocnego wzruszenia 
Gustawa, ani pomieszania Klary, która z spu- 
wnzonemi w ziemię oczyma, to czerwi ;niła 

, to zuowu bladła.
•Odjazd ten, jest bardzo nie w porę,® rzekła 

panna Celestyna, •jutro mego brata imieniny, 
a j a spodzićwałam się, ze pan Gustaw dzień 
*en u nas przepędzi.®

»Jak0 !« ozwie się Gustaw, sjutro pana Po- 
nereu il są imieniny ? Nie wiedziłem o tćm

bynajmniój. Kochany Gervais, teraz nie może­
my odjćżdzać; byłobyto ubliżeniem przyjaźni 
i wdzięczności. Co się dotyezć mego k u p n a , 
chętnie zrzekam się go w tćj chwili i oddaję 
się zupełnie pod zarząd panny Celestyny 
w kierowauiu festynem. Nie moją będzie 
v.iną, jeźli się me powiedzie. Orządziroy bal 
Wiejski: ja podejmuję się złożyć orkies'rę; 
Gerrais gra bardzo dobrze na basetli, a ja 
dosyć dobrze na trąbie. Napiszę wiersze na 
ten dzień uroczysty; wieczorem wyprawimy 
koncert: panna Klara ma tak prześliczny talent. 
Szkoda, że nie mogę zabawić przez dni osra, 
w ystawiłbym teatr na prędce; jestem bowiem, 
gdy potrzeba, i budowniczym i malarzem. 
Nareszcie, czegożbym nie uczynił dla prze­
konania tak łaskawego ojca panny Klary I jak 
głęboki jest mej szacunek, wdzięczność-—f—«• 

» 0 , jestem zupełnie przekonanym,, inój 
panie,® odrzekł pan Pomereuil, przerywając 
w sam czas mowę Gustawa, który w senty- 
mentalnćm uniesieniu coraz bardziej tonął. 
•Niespodziana gorliwość wćpana jest bardzo 
dla mnie zaszczytną.®

•Henryku!« zawoł.ł Gustaw przez okno; 
•wyprząź konie; zostaniemy.®

•Atoli,® rzecze dalej gospodarz domu, gdy 
Gustaw oddalił się od okna,® muszę wćpanu 
naprzód powiedzieć, iż nie sam tylko festyn ten 
urządzać będziesz. Dziś rano napisałem d j  
mojego sąsiada, pana Fronsaka, jak wćpanu to 
zapewne pan Gervais oświadczył. Zaproszenie 
moje jest dosyć pochlebne, panFronsak przyj­
mie je niezawodnie z radością.®

Tą razą przeraził sięGustaw wsaraćj istocie, 
usłyszawszy imię Fronsaka. Miał się już za 
zgubionego; albowiem widać było oczewiścf'?, 
iż ojciec Klary w tym zamiarze wezwał pana 
Fronsaka, aby -go zaślubić z swoją córką. 
Każde wrażenie na umyśleGuslawa skutkowało 
bardzo pospiesznie, aleteż i postanowienie 
jego było równie jak polot myśli rącze. Nie 
było czasu do stracenia, dla tego postanowił 
uderzyć wprost do celu; spojrzenie Klary, 
która w tej stanowczej chwili bez wątpienia 
odgadła jego myśli, dodało mu odwagi.

•Mości Poinereuil,® rzekł Gustaw, szacho­
wanie się moje jest zapewne osobliwszem 
w oczach jego; ja sam zaledwo pojąć je mogę. 
Zdaje się mi, jak gdybym się z niemiłego snu 
przebudził. Byłem nierozsądnym, otóż wszy-
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a tk o , co powiedzieć mogę. W iadome są m u na­
dzieje, które pow ziąłem , i od k tórych teraz całe 
m oje szczęście zawisło. Zapom niej o wszystkióm, 
co się stało. Miej na względzie tylko moją miłość 
Jo panny lllary, i zawierz m ej przysiędze , ze ją  
uszczęśliwić pragnę !*

»Za późno,* ozwat się ojciec lllary. »Za chwil 
kiltta przybędzie tu  pan Fronsak, a wćpąn sądzić 
nie możesz, żem go dla tego tu  sp row aJził, aby 
świadkiem  był na weselu wćpana.®

Gdy to w yrzekł, w tejże chwili dał się słyszeć 
głos dzwónku u  bram y. Gusluw zadrzał, a Gervais 
poskoczył do okna »Otóż i o n »“ rzekła panna 
Celestyna, klasnąwszy w ręce,

Om yliła się. Byłto domowy słu żący , którego 
wkrótce przez dziedziniec idącego ujrzauo. Wy­
padek t e n , jakkolw iek p rosty , jednakże wielk- 
wpływ wywarł na tę sceno, i rozwiązanie je j przy­
spieszył. lllara, usłyszawszy glos dzwonka, myślała 
podobnież, że pan Fronsak w s a m e j  rzeczy przybył, 
którego dotychczasowa m iłość, teraz jbj nienawistną 
się atała. Serce je j przeniknęła tak' wielka trwoga, 
iż padła om dlała na k rzesło -— z niem ałym  prze­
strachem  pauuy Celestyny i w ielkiem  zadziwieniem 
pana Pom ereuil, który dopiero teraz o jć j miłości 
coś wnioskować zaczął. Gustaw ledwie się mógł 
posiąść z radości. Przekonany, że jest kochanym , 
przybliżył się do lllary  i z niewym ownóm  uczu­
ciem  ujął obie jój ręce ; potem  obróciwszy się do 
pana Gcrvais i panny Celestyny, prosił ich ja k  
możua najtk liw ej, by sic za n im  wstawili.

Wcpun sam  w idzisz/ rzekł do zdziwionego ojca, 
»że panua lllara  nie kocha pana Fzonsaka. Juz 
sam a bojaźń ujrzenia g o , wprawiła ją  w stan , 
w którym  się teraz znajduje. Chceszże poświęcić 
swoje có rkę , która twoje szczęście stanowi? Nie, 
tego nie uczynisz, nie spodziewam się teg o . 1

T o rzekłszy zwiócił się do llla ry : »Paui, jeżeli 
m ię serce m oje nie m y li, jeżeli to jest praw da, 
ze ci m iłość m oja nie jest obojętną, chciój połączyć 
ze  m ną swe prośby. Powiedz swojem u ojcu — a 

Co to, wypraszam sobie ,« rzeltl pan Pom ereuil 
głosem tak dobitnym, że Gustaw mówić przestał. 
*W iem  ja co m am  czynić , i co do m nie należy. 
Nie sądź wćpau, iż zachęcając córkę m oją do nie­
posłuszeństwa , zniweczysz postanowienie moje.* 

»Za pozw oleniem / 1 odezwał się G erycis, który 
dotąd grał tyllto rolę obojętnego. »Naleźy do­
świadczyć, ażali tu  nie m a jattiego środka, abyśmy 
się porozumieli. Tych dwoje ludzi kocha s ię , 
o tern nie masz żadnej w ątpliw ości, i z każdego 
względu są dla siebie stworzeni. Panua Lllara jest 
m iłą, a Gustaw, pomiuąwszy żywość jego i napady 
u ro je n ia , którego nie zawsze bywa p a n e m , jest 
przy jem nym  m łodzieńcem , którym  tylko rozsądnie 
zakierować należy; znam  ja charakter jego, i prze­
konany je s tem , że panna llla ra  doskonale z nim

się zgadzać potrafi. Nie widzę więc przyczyny, dla 
czegobyś wćpanmiałsiąsprze< iwiać ich połączeniu .<t 

»Wćpun nie wid/isz przyczyn} ?« zapytał pan 
Pom ereuil rozguiewany. »Toz wćpau także tracisz 
głowę ? Cóż pow iem  panu F rousakow i, gdy tu 
przyjedzie ?“

rPraw da, ro zu m iem , iz z poivodu pana Fron- 
salta jesteś w wielkim  kłopocie. Jednakże połóż­
m y , jeżeliby nie przyjechał?*

»Ale niezawodnie przyjedzie, jestem  tego pewien,. 
List mój — *

»A gdyby też list wćpana był jeszcze tutaj —  
był w mojej kieszeni ?«

Gustaw skrzyknął z radości, llla ra  podskoczyła 
do g ó ry , panna Celestyna otworzyła gębę i wy­
patrzyła się z zadziwienia. Pan Pom ereuil stanął 
jak  słup milowy na rozstajnej drodze.

Gervais od wszystkich obstąpiony, śród zapytad 
i uścisków, zaledwo zdołał opow iedzieć; jak im  
sposobem odebrał list od posłańca, który m iał z nim  
jechać do pana Fronsaka; dodał także, iż znając 
charakter Gustawa, wiedział dobrze, że cała sprawa 
inny obrót weźmie. W ieczorem tegoż dnia szczę­
śliwego, uradowany Gustaw podziękował sw ojem u 
przyjacielowi za wyświadczoną przysługę ; poznał 
bow iem , iż tylko je m u  winien był w dzięczność 
zu otrzym anie ręki lllary .

»Jestto rzecz osobliw sza,« rzekł Gustaw, »jaka 
we m nie od wczoraj zaszła zmianal Zaledwo ją  poj-ć 
mogę. Zdaje się m i , iż wszystko w około m nie 
inną postać i barwę przybrało. Gdziem wprzódy 
tylko sam sm utek i nudotę znaj Jował, teraz wszystko- 
uśm iecha się do m nie i szczęście m i zwiastuje.- 
A to wszystko dzieje się z tego pow odu: żem  
wczoraj był obojętDy, a dzisiaj — jestem  zakochany!"

»Ja bynajm niej nie p rzecie  te m u / 1 odrzekł 
G ervais, »ale i to , sam  przyznasz, nie m ało 
wpły vvu m iało : że wczoraj d ć s z c z  p a d a ł ,
a dzisiaj p o g o d a l «

KOLEJE W BELGYI.
Z pam iętników pew nego podróżującego.

Nie mógiem się oddal ić  z Br u xe l l i , a w ogólnośc i  
z Belgii,  tego noja iększym p rzemysł em aa stałym,  e u r o ­
pejskim lądzie odznaczającego się p a ń s t w a , nie p rz e­
jechawszy się wpr zódy  po  żelaznych jego kolejach,  które 
w  naszych czasach tak oławnemi się stały.  Doznałem,  
wielkich t rudnośc i  w uskutecznienia mego zau iaru,  a lbo­
wiem więcćj  pó ł to r a  tysiąca ludzi j ednegoż  ze mną b y ł o  
życzenia,  i ze wszystkich st ron,  bądź pieszo,  bądź k o nn o ,  
badź w omnibusach do ogniska żelaznych kolei  spirszyl i .  
Ze wszystkich uiie mi« ' ta  sypali  się rojem na mie jsc e ,  
gdzie były  do  nabycia b i le ty;  bo  cboc ' aź  ośm osob j e '  
r o z d a w a ł o ,  i dla poskramiania  wielkiego na t ł ok u,  na  
s t raży nie zbywało ,  przecież on burzl iwą i r z tc zby  m ożn a  
zbuntowaną  przedstawiał  t łuszczę.  Zewsząd widać b y ł o  
tylko cbęcią j azdy rozognione  t wa ize  i wyciągnione r a ­
miona ; bez ustanku i łyc ba ć  był '  na przemiany wr za ­
skliwie odzywające  się g łosy:  t A h ,  m on D ięw ! i ii
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p n s s e n t  ! — ils m Jecrassentf une uoiture p o u r A n o crs!
wz» phaelon pour O  a n d ! un  landeau  p o u r L o u va in  !«■ 

Szczęściem,  ze urzędnicy rozdawający bilety o b w a r o ­
wani byli  mocną  kra tą ,  w której  owalne  d w o r y  *ię 
Zn aj d owa ły ; przez taftito o t w ór  wysuwa  urzędnik tętię, 
I odebrawszy pieniądze ,  wydaje  bi let  żądany-

Pojedziesz lub nie pojedziesz ? Otóż wielkie py.tap.id, 
które w t e m  miejsca się roztrzyga.  Dwadzieścia rąk ciśnie 
aię w jednej  chwili ,  a przez  nat łok i pot rącanie  pełzną 
najpiękniejsze nadzieje.  I w tern miejscu zdarza się naj­
częściej  , iż p r zemoc  i p r zypade k mają p r a w o  za t obą  
i odnoszą zwycięs two.

Podczas  tego zgiełku odzywa się głos dzwonka.  —  
Nadeszła  nieszczęsna c hw' l a ,  po  której  nie czekają ani 
minuty,  a po  jej upłynieniu pozostający,  musza z cierpl i ­
wością na drugą oczekiwać jazdę.  Ja miałem to szczęście 
pozyskać dla siebie miejsce,  i swobodnie  mogłem używać  
( wocu mojego t rudu.  Całe t owa rzy st wo  podróżne  skła­
da ło  się przeszło z 1.800 osób oboje] płci  rożnego wieku,  
s tanu i zarobku.  G d y b y  żelazna kolej ta była nas ze-  
n ios ł r  na pustą  wyspę ,  karawaua  ta byłaby dostateczną 
do zaludnienia całego miasta.  Na przodzie długiego 
rz ęd u p o w o z ó w  ( wa ggonów)  dwie olbrzymie machiny 
Wydawały pr zyt łumiony ryk,  wychodzący  z ich wnętrza;  
c z a rn y ,  gęsty d y m ,  buchający z ich nozdrzy parskają­
cych rzęsistemi i skrami ,  z apowi adał  niecierpl iwość,  
t ych  szczególnych,  n i es krowi ty ch , a j ednak tak p o ­
słusznych rumaków.  Sądzę,  iż naj lepsze mogę dać w y­
obrażenie  o posp i echu  naszej j a z d y ,  gdy p o wi e m,  że­
śmy jak wia t r  lecieli.  Porównani e  to jest  wprawdzie  
z wycz a j ne ,  lecz istotne;  gdyśmy bowi em wyjeżdżal i ,  
wiat  wiat r  p o ł u d n i o w y ,  a podczas  naszej j azdy za­
czął  nagle dąć z pó ł nocy .  Bzeczą istotną jes t  to , że­
śmy w sześciu minutach j ednę  pocz t ową  milę (4 kilo­
met ry)  ujechali .  Niechże więc czytelnik tę spieszną jazdę 
lastę sam obliczy.  Chcia łem poj rzćć  na gościniec,  po 
tórymeśmy leciel i ;  lecz oko się śc i em ni ło ,  głowa się 

zawr óc i ł a ,  a przeto n iepodobna  było wykonać  tego za- 
niystu.  Drzewa jak dzia łowe kule p r zemy ka ł y ;  na ż ad t n 
apo iob  na bok spoj rzeć nie mogłem,  był em więc p r ry-  
muLtonym zwracać  oko zawsre  naprzód siebie w o d­
ległość.  Wsie,  lasy,  gói y po jawia ły  się i niknęły w ol a- 

' e i i en iu ;  zdawał o się, iż wszystko w nieustannym było 
‘fldeu. Nie czując by najmniejszego wstrząśnienia , sie­
działem sobie wygodnie  opa r ty  na poduszce,  jak gdybym 
•tę na miękkie'] sofie w  mym pokoju rozpierał .

Zaledwie miałem czas o czemeś pomyśl ić,  a j u l e śm y  
Malines stanęli.  T u  jes t  punkt  cent ralny tej wielkiej,  

elaznej siatki ,  z której wszystkie wychodzą  nitki i na 
^•cys tk ie  końce się rozbiegają.  T e n  pnnkt  cent ralny składa 
• '9 wielkićj  równiny,  poprzerzynane j  nowemi  kolejami,  
Pomiędzy któremi stoją spaniałe magazyny,  gmaeby n- 

zędowe,  do my gościnne i t. d. Bówni na  la jest  o sześć 
°ł[l od Ualines o d d a l o n ą ,  ponieważ tameczny magistrat  
•“ 'ejski,  nie bardzo sprzyjający p os t ępom wynalazków,  

chciał  zezwol ić ną zało.  :nie tegoż ogniska kolei że­
rnych w samem mieście;  ale p od obn o pożałuje  swego 
Po r n , gdyż wkrótce  w te'm miejsca u t worzy  się nowe  

a*to > a dawne  Malines opuszczonem zostanie.
lej równinie  zbiegają się zewsząd p owoz y  dla wy- 

. ny po ' róŻLych i przywiezienia ich na pożądane  
z A^'Ce’ ^  naszego przyjazdu przybyli  podróżni
„ o - ^ - p i i .  Leo dy i ,  G and uwy  i Bruxe l l i ;  umilające 
w  J*wiecało tę sc enę ,  która przewyższa wszelkie 
* t i l  »'e ’ l ° wa r zy s tw o  nasze składało się więcej uiz 
w  to*6 - .*^*1? Icd*' )  którzy jednćj  cbwil i  ujrzeli  się 
sta D,fł , ce  przeniesionymi:  bogacze,  ubodzy,  młodzież,
^  , y. Wojskowi,  u rz ędn i cy ,  węglarze,  eleganci ,  damy,  

smaczki  w dziwnej  mieszaninie tworzyl i  widok,  które- 
°pisać n i epodobn i.

Zagrzmiała t . ąba. . .  a zmieszana,  r óżnobarwna  ludność 
ta tworzyła  znown tylko cztery linije prześl icznych p o ­
w o z ó w —  za chwilaę wszystko zniknęło,  równina o p r ó ­
żnioną została ,  a więcej  niż t rzy tysiące ludzi uleciało 
na wszystkie końce k r aju ;  atoli nie długo czekać t rzeba,  
a taf sama równina zaludnia się znowu innymi podróżnymi .

lielgija przez założenie kolei żelaznych we t rzech 
lalach cały smly ląd zelekt ryzowała .  I inije idące przez 
Autwerpi ją ,  Gand awę ,  M a lme s ,  T ir le mont  aż do granic 
się ciągną. Wszystkie sąsiedzkie państwa podt.ją im ra­
m i on a ;  Francy ja  otwićra dla nich P a r y ż ;  Prussy już aż 
do Boloni i  liniję pociągnąć się zobowiązały.  N i e z a d ł u g o  
można będzie w dziesięciu godzinach dostać  się z Bru-  
xelii do Paryża  (250 mil) , a pot em do  Berl ina , W a r ­
szawy,  Petersburga , a w przeciągu dziewięciu do dzie­
sięciu dni przez Wje'deń i Medyjolan do Neapolu.

Zai s te ,  koleje żelazne u t wor zone  są dla t ego ,  aby 
wszystkie narody,  z .bl iżywzy się do siebie,  bratnie sobie 
dłonie  podały .  Lecz  będęż ja mógł  tak serdecznie p r z y ­
cisnąć do mego serca równie  Kossyjanina,  Tur ka ,  F r a n ­
cuza , jak przyciskam mego rod ak a?  Może  nie j a ,  lecz 
moje  dzieci.

—  Ze L w o w a .  —
Dzieł-  u mni cz o-op i s owego , wydawa neg o n Piot ra 

Plllera:  G alicy ja  w  obrazach ,  wyszły zeszyty VII .  i VIII .  
i zawieTają:  VII.  a )  Widok cćrkwi  metropol i talnej  S. Jć-  
rzego,  we L w o w i e ;  b j  Zamek w Krasiczynie,  w o b w o ­
dzie przemyskim ; c j  Bozwaliny Skitu,  mon»steru Ba zy ­
l ianów,  w cyrkule s t anis ławowskim;  d )  wiei  St ronibaby,  
w cyrkole złoczowskim.  —  VIII .  a j  C. k. woj skowy za­
kład p ł ywa ni a ,  we L w o w i e ;  b j  Kamień pod Uryczem,  
w cyrkule st ryjskim;  c j  Miasteczko Dukla,  w obwodz i e  
jasielskim ; d j  Włość  Ł ah od ów,  w obwodzie  z łoczowskim,  
—  Rysowani em i ł i tografowaniem widoków zajmowal i  
się w tych zeszytach pp.  Auer ,  Enger t ,  Lange,  Nigroni ,  
a mianowicie  A. Gor czyńs ki ,  kiorcgo rysunku jes t  
D u k l a ;  — razem poeta  i zwolennik sztuki rysowniczej ,  
znany w nowszej  l i teratnrze naszej p o d  nazwiskiem 
Jadama z Zutora.  S. J.

T yg o d n ika  ro ln iczo-przem ysłow ego  wyszedł  N. 37- i 
obejmuje  przedmiot y następujące:  1) O wylęganiu zboża.  
2 )  O rzepaku.  3) O koniach arabskich (dokończenie) .  
4)  Go sp od ar s tw o  s tawowe.  5) Zapytanie  do p ows ze ch-  
uości  dla osiągnienia j ak największego z ziemniaków i 
z pszenicy p oż yt ku :  w wyrabianiu tychże ua krochmal ,  
s y r ó p ,  lub gorzałkę i inne napoje.

Znany powszechnie  jako znawca i opiekun mnzyki  
w  War sz awi e  , pan Józef  Ci ch oc k i , redaktor  D ziennika  
m uzyczn eg o , zajmuje się obecnie wydani em zbioru d a w ­
nych  kościelnych kompozycyj  polskich.  W  pierwszym 
zeszycie znajduje się ośm p sa lmów Gomuł ki  z r. 1580,  
w  drugim msza Grzegorza Garczyckiego.  —  Słynny OI«- 
szczyński  p racuje  obecnie nad rylowaDicm na stali p o r ­
t retu  lorda Dudley Stuarda.  — Sz acown e pismo:  W ia d o ­
m ości h istoryczne i literackie  donosi  o wyjściu nowćj  
powi lśc i ,  mającej  nazwę:  » W zd ró w ka  po W ielko-P olszcze  
i M a zo w szu ,«  przez Ludwika z K r z e w i ą . —  Siódmy ze-  
azyt D ykcyjonarza  jeo g ra ficzn cg o , przez Słowaczy ńskiego 
wydawanego ,  wyszedł  z druku.  (P o znańsk i T yg o d . L iter .J

Zawiązane w Ja t sach t owa rzys t wo li terackie,  t r u ­
dniące s i ę ,  jak juz donos i l i śmy,  przekładem na język 
ojczysty dzieł  obce'j l i l e ra t nry ,  zajmnje się właśnie t łu ­
maczeniem d ra ma tów Józefa Korzeniowskiego.

Z P  o z u  a ni  a. Dnia 21. czerwca  zszedł  z tego 
świata J a n  C h r z c i c i e l  B r z e s k i ,  były  nauczyciel  
matematyki  i fizyki przy  gimnazyjum tutejszćm,  d oż yw­
szy lal 85 — ostatni  nauczyciel  z czasów Stanisł .  Augusta.
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Brzeski  rodzi ł  się w Ssndomirskiem r. 1753. W  młodości  
swćj  z.widz.ał szkoły we L wowi e  i Zamościu,  a po  cblubnic 
skończonym biegu nauk szkolnych udał  się na wszechnicę 
krakowzka,  s lyoącą  wówczas  dobo re m głośnych w świecie 
n aukowym profesorów,  pod których kieruokieni  Brzeski  
matematyce  i naukom p rz yrodz onym się poświęcał .  ( G. P . )

B a d a n i a  FI e r a  c h i  a n a  p r z y l ą d k u  D o b r e j  
N a d z i e i .  Fi lomatyczne  towarzys t wo w Londynie  ua 
Jeduem z swych  ostatnich posiedzeń s łuchało  z wielką 
ciekawością udzielonych sobie przez pa.  Robinet  szcze­
gółów o ast ronomicznych odkryciach sir J ohna  Herscbla 
na. przylądku Dobrej  Nadziei.  Podł ug tego s ławnego 
as t ronoma,  tamta półkula jes t  daleko bogatsza w gwiazdy,  
a mianowicie  w pl amy mgliste,  niżeli nasza.  Ast ronom 
ten u wa l a ł  wszystkie owe  plamy mgliste,  to jest:  — szy- 
s t ki ’ owe niepol iczone gromady gwiazd,  których M leczna  
droga, na nsszem niebie tak ogromny przykład nam 
stawia.  Zwr ac a ł  on  także swą uwagę na owe  podwójne  
gwi azdy ,  o we  ciekawe s y s t e m a , które z d w ó c h ,  jedno 
w  okoł o drugiego krążących słońc są z łoż one ,  i które 
tak długo miane były za gwiazdy.  Obr ot y  ich p rzekonały  
go , że przez Newtona  odkryte  zasady cięzeuia tak 
dobrze  kieruję temi  w niezmiernej  odległości  krążącemi 
c ia łami ,  jak i planetami  nas iego sys temu.  Za pomocą  
Łych od nie dawna na niebie wyś ledzonych po r us ze ń ,  
można  także ocenić bieg  naszego sys temu w przest rzeni .  
Albowiem teraz wii lkie'm jest  podobieńs twem do prawdy,  
iż. nawet  oasze s tonce nie jes t  jak tylko gwiazda ,  która 
w dlngim szeregu wieków dokonywa swego obiegu w około 
drugiego siońca , z htóre'm razem p odwój na  gwiazdę 
Mamieni. Si r  Jo ba  Herscbel  udowodui ł ,  i£ niektóre z. tych 
gwiazd w przeciągli 4,0 łat swój obieg kończę,  tak dalece,  
i£ za pomocą  d wó ch  p odo bny ch  obl iczeń,  przez, ozna­
czenie rozmai tych stanowisk gwi azdy ,  oznaczyć  można 
w miesiącu nawet  dz ie ń ,  w którym uczyniono to p o ­
strzeżenie.  Sir  J o h n  Oerschel  widział  £ófte,  niebieskie,  
c z e r wo n e ,  zielone i tym po do b ne  plamki mgliste,  nie 
dost rzegł  jak tylko dwa t rabanty  U r a n a , któremu d o ­
tychczas sześć przypisują,  i rozmierzył  icb obieg.  Miał  
także sposobność  uwal an i a  zadziwiających pos t ępów 
gwiazdy Argo,  której  blask z taką szybkością się wzmaga,  rż 
w  mniejszym przeciągu niźli cztery miesiące,  z gwiazdy 
drugiej  wielkości  przeszła w gwiazdę pierwszej  wielkości .  
Nie wiedzieć jeszcze kiedy ten wzrost  przestanie.  Ogromny 
da lowid zwi erc iadlany,  którego s ł awny angielski a s t r o ­
nom ten używał  d.o swych pos t rze l eń ,  s łużył  mu tylko 
przez cztćry n o c y ;  po upł ywi e  tego czasu pot rzeba  
by ł o z no wu  po l er ować  zwierciadło.

P a m i ą t k a  z ł o t e g o  w i e k a  l i t e r a t u r y  n i e ­
m i e c k i e j .  W  zamku Wajmarski m wielka - księżna na 
pamiątkę m ę t ó w  złotego wieku l i teratury niemieckiej ,  
kazała odmal ować  a l fresco  kilka pokoi ,  j eden pokoj  
ozdo bio ny  obrazami  z poczyi  Szyl icra , drugi  z p j e z y i  
Wi e l snd a.  trzeci odpowi edni  dziciom Herdera ,  a czwar ty 
poitój jes t  zapełniony obrazami  z poezyi  Gdtego.  Na 
podwo ja ch  t ej , sd i  są v>ż umieszczone s tarożytne p ł as ko ­
r z e ź b y ,  dotyczące się Ifig en ii,  których wielki-kniazę nabył  
we Włoszech.  Cala kunsztowna ta robota  dopiero  r oz ­
poczętą  została,  tylko w pokoju Szyl lera niektóre ściany 
są prawie  ukończone;  mianowicie ostatnia scena j F ieska , 
w hlórej  We ryna  c h w i l a  za płaszcz książęcia,  podobnież  
osłafnia scena z Don- K arlosa , w której  królewicz żegua 
się z królową,  i scena z W u llc n sz la jn a , w  której  Fr ied-  
land rozłącza dwoj e  kochanków.  Wszystkie tc trzy obrazy  
są j uz  po  części ukończone.

B o t a n i c z n y  o g r ó d  w P a r y ż u .  S ł awny ten 
bo t an i czny  o gr ód ,  w r. 1625 z a ł ożony ,  który od czasu

zarządu Cuyiera bardzo wiele zyskał  lak co do i lo śc i , 
j akoteż d ob or u  swoich zb io ró w,  wymaga na ut rzymanie  
swoje  w przyszłym roku kwoty 472.350 frunków.  Na od­
czyty w tymże ogrodzie uczęszcza około 1800 słuchaczy.  
Zbiór  zoologiczni  obe jmował  juz przed pięciu laty 152.000 
numerów,  zielnik 350.000 roslm,  zbiór o wo có w i drzew 
4500 numer ów,  zbiór kruszców Co.000 Boczne p o m n o ­
żenie w ogóle wynosi  około 30.000 pr zedmiotów.  Biblio­
teka posiada około  30.000 tomów.  Lecz do najkosztow­
niejszych pr zedmiotów w tym iostylucie należy zbiór 
r y sunków w r. 1653 założooy,  zawierający już d o t yc h­
czas 80 zeszytów map,  w których się więcej niż 6.000 kart  
z oryginalnemi rysunkami  na wel inowym papierze znajduje,  
i które więcćj  niż na dwa  mil iony f ranków cenią.  Z  rośl iu 
żyjących obecnie  w ogrodzie znajduje się 12.000 ga tun­
ków,  nie licząc w to różnych dubleto w. W id ać ' t u  jeszcze 
palmę Ludwi ka  X I V . ,  a między mnetnt  rośl inami znaj ­
duje się t rzcina b a mb u s o w a ,  która w przeszłym roku 
wypuści ł a  latorośl,  mającą 18 s tóp długości .  Liczba źwió» 
rzą t  s s ąc ych ,  w salach zoo log i cznych ,  wynos i  5 .000.

P i ę k n y  m ę ż c z y z n a .  Ze wszystkich zwidrzą t ,  
które nam historyja naturalna wylicza,  piękny mężczyzna 
jes t  najgłupszym i najnudniejszym na świecie.  Je de n  tylko 
p a w’ w rodzinie zwierząt  domo wy ch  ma wielkie z nim 
podobi eńs two.  —  Piękoy mężczyzna ,  równie  jak p a w ’, 
roztacza zawsze kolisty o g o n ,  podziwia s i ę ,  i ma się za 
bardzo pięknego.  —  Piękny mężczyzna jest  zawsze w o d ­
znaczający się sposob gł upi ;  jeżel i  tylko z wdziękiem 
wąsik pokręcić i l icobrodki  poglaskiwaó umie ,  już  jes t  
dowode m,  »e odebra ł  bardzo troskl iwe w y c h o w a n i e . — 
Piękny mężczyzna troszczy się tylko o piękność zewnę ­
t rzną,  to jest: o piękność swej postaci ,  którą co chwila 
jak niestateczny zegarek nakręca.  — lhękuy mężczyzna 
jest  zbiorem najpiękniejszych rzeczy na święc ie :  włos 
najstaranniej  u muskaoy ,  z j eduego boku w kędzior za ­
pieczony,  okrywa jego pr óf uą  mózgownicę ;  jego twarz  
jest to malowany księżyc w pcini ,  kosmatą luną o toczony;  
jego piękne oczy patrzą spauiale,  j  doakże r ozum z nich 
n i e w y g l ą d s ;  cala jego persona  jak byblcm wygładzona ,  
zawsze w r ó w n o w a d z e ,  stoi na pięknie ociosanych n o­
gach,  i wskl i s l o woskowanych b ó t a c b . —  Pięknego męż ­
czyznę już z daleka p oznać  m oż e s z ; widać na nim zawsze 
coś tak błyszczącego,  r o ś  tak osobl iwszego,  co przed 
nim nieustannie wota : »Z drogi I z drogi! o to idzie piękny 
mężczyzna.* — Piękny mężczyzna jeat zawsze,  nito ogród 
publ iczny,  pięknie w y c b ę do l o ny ,  pięknie wyczyszczony,  
wszystko na nim podług sznura  aa grządki podzielone.
—  Piękny mężczyzna nosi  zawsze kędziorek w kształcie 
t rybuszona ,  i kapelusz na j ednę  atronę pr zechylony;  na 
piersiach i na palcu ma zawsze coś świćcęcego,  a w ręku 
laskę ze złotą gałką.  — Piekuy mężczyzna pogardza 
wazyatkiein,  co me ma w sobie równej  j emu piękności*
— Największe ukontentowanie  pięknego mężczyzny jest  
natenczas , kiedy tcu wykrzyh us łyszy:  »Acb,  co to za 
piękny t nęzczyzua!« Z reaztą wszystko dla niego j edno,  
kto to mówi,  czy ta poc hwal a  z przedpokoju,  czy z kuchni  
s lyszećs ię  d a l a . —  Piękny mężet yzna  umiera  zwykle ca 
apople.yyję,  gdy piękniejszego od siebie obaczy.  W  dzień 
Zmar twychwstania  wszelki  duch się zgromadzi ,  lecz na 
jego dueba  nadaremnie czekać będą.  — Pięknego męż­
czyznę zastaje śmierć odświeżaniem szczątków swojćj  
piękuoiei  zajętego ; w t e d y — n!  zapłaczcie piękne panie 1
—  wtedy brzydkim i s tarym umićra  t e n ,  który,  niegdyś 
b y ł  tak młodym i p i ęknym!  Wszystko na świecie d o ­
znaje o d mi an y ,  sam tylko piękoy mężczyzna wol ny od 
tćj r egu ły :  on żył  i u m i e r a — jako niemiłosiernie glugi  
czlooelt  ludzkiego Sj /oleczeóitwa I

R edaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i .  D ruk  P io tra  F iliera ,  w e  L w o w ie .


